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PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa 
kias ua tydzień: t, j. we środę i sobotę. 
Cena wa Lwowie kwartalnie: 1 złr. 50 kr. (od 
lgo do końca grud. 40 kr.) 
Cena na prowinoyi kwartalnie: ?żtr. (od igo 
do końca grudnia 50 kr.) — 
jeszcze w dawnej monecie. 


Listy rekjamacyjne oddane nieopieczętowane 
urzędom: pocztowym, niepodlegają fran- 
kowaniu. 


Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 26. listopada. 

O Możemy dzisiaj  najsumienniej donieść, 
że ze świata fenomenów dyplomatyczno-poli- 
tycznych nie; mamy ani nic ważnego, ani nic 
nowego do doniesienia. Odgrzewać wiecznie 
Stare rzeczy, to trochę za nudna robota i dla 
naszych łaskawców potrawa nie najsmaczniej- 
Szą, Lecz wiele ten robi co musi; rubrykę 

dziennika potrzeba koniecznie wypełnić— 
A zatem przystępujemy do sprawozdania. 

: aństwo Osmanów. jeszcze się nie rozle- 
ciało, — Q)patrzna dyplomacya łata od czasu 
do czasu jak może do upadku chylący się bu- 

ynek, Dzięki solidarności interesów, a raczej 

zięki powszechnej obawie o następstwa, jakie 
rozbiór starego rupiecia za sobą pociągnie, 
składają się mocarstwa europejskie, o ile im 

Jiko zasobów starczy, na tak zwany cement 
+ it, do zaprawiania co raz to nowych ry; 
sów, Z czasem jeżeli nie cierpliwość, to /prze- 
CIEŻ miarka zapasów, złożonych w arsenałach 

Yplomacyi, przebrać się musi... , 

Jakieś dziwne! stowarzyszenie wyobrażeń 
nàsuwa nam po Turcyi potężną Rosyę, —Kwe- 
stya włościańska postępuje zwolna, krom tej 
hiezaprzeczonej prawdy, że car Aleksander 
zachęca szlachtę do poprawienia losu wło- 
ścian wszelkiemi godziwemi jak dotąd środ- 
kami, — Ależ bo i szlachta rosyjska, niech tam 
dzienniki środkowej Europy co chcą piszą, nie, 
w ciemię bita.  Grzeczność za grzeczność. 
Żądają : „Ażebyśmy uwolnili lud, uwolnij także 
nas. Jeżeli ludowi potrzeba przyznać prawa 
pogwałcone, toć i my jako część oświecona 
narodu, mamy także pewne prawa, które nam 
politykę Dzengiskanów. naśladujący ca- 

Historya pokaże, kto komu R pa ~ 
powalotga „postępu kwestyi włościańskiej, pa- 
SW RE przemysłowym rosyjskim ruch 
nadzwyczaj szybki, wywołany przez stowarzy- 
szenia akcyjne. 

„ Czas podaje, że obecnie istnieje w: Ro- 
syi 84 towarzystw akcyjnych; z nich 48 po- 
Wstało w ostatnich czterech latach z kapitałem 

©lowym 2,126 milionów r. $. 

W Prusiech odbyły się dnia 24. b. m, 
len, neataj do izby niższej sejmu 
Trudno zakończyć przeglądu, nie wspom- 


rat“, 


R choćby kilkoma słowy o Francyi i jej 
mazi Na pierwszy rzut oka musimy przy- 


Wa. że obecnie panuje tam spokój, porządek 
tzpieczeństwo. 
by był iadomość o rozruchach w Algeryi, choć- 
Su. a uawet prawdziwą, nie zagraża by'najmniej: 
M niebezpieczeństwem. Mianowanie kilku ży- 
się r rady jeneralnej w Algeryi, nie podobało 
ziennikowi Univers. Mówiąc szczerą prą- 


Sen w życiu. 
CZĘŚĆ DRUGA. 
Szkic trzeci. 


y (Ciąg dalszy.) 

Sakai całej postaci oddał malarz doskonale 

przycz Latężenie nadzwyczajne. Snać nie bez 

sposób powstaje, snać coś postrzegł, co w 
nadzwyczajny zwraca jego uwagę. 1 pa- 


v._ wzrokiem naprzód wytężonym. Okropne 


to spojrzeni 


i 
życia burata „twarz, Wypisane na, niej dzieje 
mo wieku, każ, 'występnego; a przecież mi- 
fałdów na Giny, się wyszczerza z szerokich 
dla braku zębów ga -o ieg nosa , który 
szącą wargę spodni doganiać równie wi- 
ślady dawnej p g na tej twarzy 
daleko się w tył posunęła, sg U. Choć. czoło 
łowy wiszą bezładne i ierzchu i ztyłu 
cantin arwy pie o „AEdziory,. któ 
rych ciemnej barwy nie zniszczyły waj , któ- 
Bie smugi siwiejących włosów. I Soy mng- 
mnej i smaglawej z natury, a obronzowany, 
Przez wiek i włóczęgę, starość, która wszystko 
oczyszcza, nie zdołała obielićt. Wszakże równie 
= zdołała zetrzeć z niej wyrazu pełnego sro. 

SCi, szyderstwa: i zawziętej złości. Widać 


niej, że to stary złoczyńca, któremu już 


e oczu wyskakujących na wierzch, | 


wdę, dziennik ten ma trochę lepsze wyobra- 
żenie o zasadach chrześciańskiego państwa , 
od samego Napoleona Il., który mianowanie 
zatwierdził. 

Być może, że do wielkości powolnym 
krokiem zmierzający Napoleon III. nie ma cza- 
su zajmować się takiemi drobnostkami. Czy z 
warstatu Napoleonskiego wyjdzie coś tak słyn- 
nego jak Minerwa, trudno odgadnąć. Nie ule- 
ga także wątpliwości, że jak Newton, któremu 
jabłko na nos spadło, długo rozmyślał z tej 


przyczyny nad prawami grawitacyi: tak i cesarz 


Francuzów od czasu pęknięcia pod jego noga- 
mi kilku bomh Orsiniego rozmyśla bez ustan- 


| ku, jakby podobnego rodzaju explozyom rady- 
|kalnie na przyszłość zaradzić. 
świadczeniem i naukami historyi, 


Idąc za do- 

musimy Z 

bolem serca wyznać, że to daremna robota. 
Japonia. 

8 I. Kraj nieznany dotychczas, świat całkiem 
odmienny od naszego, został otwarty dla Eu- 
ropy, dla jej handlu, przemysłu i usiłowań 
cywilizacyjnych. Jak wiadomo, zawarły teraz 
z Japonią traktaty handlowe Anglia, Rosya i 
Zjednoczone Stany. Za pomocą handlu zajdą 
z sobą nie długo w bliższe stosunki 
kultury wręcz sobie przeciwne; kultura nieu- 
stannie postępująca Europy — i stwargła na sko- 
rupę Azyi; kultura, której najżywotniejszą dą- 
żnością emancypacya człowieka i wzajemne 
wolne i świadome ludzi i ludów obcowanie— z 
kulturą, która uświęciła na wieczne czasy nię- 
wolę, skrępowawszy rozwój ducha ludzkiego 
formami urządzeń politycznych i religijnych, 
która zamknięta jak ślimak w skorupie opie- 
rała się zacięcie wpływom reszty cywilizowa- 
nego świata. | 

Oprócz Chin, które także dla handlu Eu 
ropy otwarte zostały, reprezentuje i Japonia 
ową oświatę dorosłych dzieci, wychowanych 
pod rózgą despotów religijnych i politycznych. 

Japonia tak nazwana od Dzi-pen, to jest 
wschód słońca, składa się z mnóstwa wię- 
kszych i mniejszych wysp na morzu Japońskiem, 
których powierzchnia ma wynosić od 12 do 
13 tysięcy mil kwadratowych. Ziemia acz po 
większej części nie bardzo żyzna, wydaje przy 
skrzętnej pracy mieszkańców wszelkiego ga- 
tunku płody strefy umiarkowanej, jako to: ryż, 
zboże, herbatę, bawełnę i jedwab — w ogóle 
wszystkie „rośliny południowej Europy; a na 
wyspach południowych natrafiamy nawet na 0- 
woce strefy podzwrotnikowej czyli gorącej. Swiat 
zwierzęcy nie reprezentują w Japonii liczne 
gatunki. Kopalnie dostarczają złota i najlepszej 
miedzi. 

Liczbę mieszkańców podają na 35 mili- 
onów. Japończyk należy do najwięcej wykształ- 


tylko sił „dawnych i dawnych brakuje sposo- 
bności, : by nowemi zbrodniami całe swoje u- 


wieńczyć życie. 


tności, zpotęgowane zda się tem nadzwyczaj- 


| nem wytężeniem; i odbija się w nich rozbu- 
' dzona ciekawość tem żywsza, że ją malarz 


podniósł aż do, pół przypomnienia. Á 
Cała ta twarz zdołałaby w każdym najo- 
bojętniejszym człowieku wzbudzić mimowolny 
przestrach. Jakoż widzimy ten przestrach żywo 
oddany na dwóch postaciach zbliżających się 
ku zarosłym zgliszczom. Postępują ręka w rę- 
kę męzczyzna i kobieta, oboje młodzi, oboje 
urodziwi; to Rafał i Helena. Ku nim to stary 
zbrodniarz czy żebrak wytężył oczy, i wzrok 
jego zdaje się szczególnie spoczywać na twa- 
rzy kobiecej. Na twarzach młodego małżeń- 
stwa doskonale oddany jest przechód ze swo- 
bodnego spokoju do. przerażenia i przestrachu. 
Jeszcze na ustach i twarzy młodych małżon- 
ków igra uśmiech wesołej i czułej może po- 
gadanki, która tylko co przebrzmiała. Jeszcze 
może drżało w powietrzu ostatnie słowo miło- 
ści i szczęścia, gdy je nagły, spłoszył widok 
i do oczu napędził wyraz przykrego i coraz 
więcej przerażonego wrażenia. W oczach Ra- 
fała wrażenie to nie przechodzi lekkiego nie- 
pokoju i odrazy, jaką w nim wzbudza zło- 
wrogą! powierzchowność siedzącego „przy, szą- 


dwie 


Najstraszniejszy jest, wyraz | 
, oczu, w których drgają wszystkie złe namię- 


conych narodów Azyi; pojętny, usposobienia 
łagodnego, pilny i przemyślny, odznacza się 
niezwyczajną schludnością.. W porównaniu z 
Chińczykiem jest charakteru szlachetniejszego. | 
kobiety mają używać daleko większych swobód, 
jak u któregokolwiek z narodów azyatyckich. 
Monogamia, acz prawami nie uświ jest u 
Japończyków we zwyczaju. Krom tych zalet 
usposobienia i zwyczaju mają oni być nader 
lubieżni i mściwi. 

Mówią językiem, który się całkiem różni 
od języka chińskiego i karejiskiego. Uczeni te- 
go kraju zwykli używać języka sąsiednich Chin, 
mianowicie w dziełach treści religijnej. Już od 
wieku XIII. znaną jest w Japonii sztuka dru- 
|karska. Sztuki i nauki mają uprawiać z zami- 
|łowaniem, w uprawie niektórych gałęzi umie- 
jętności przewyższyli wszystkie narody Azyi; 
ale krom tego rozwoju tych gałęzi nie doprowa- 
dzili do wysokiego stopnia z przyczyny, że swój 
kraj. przed wpływami kultury innych narodów 
oszańcowali. Utwory poetyczne , „dzieła sztuki 
malarskiej, utwory muzykalne, należą u nich 
do rzędu przedmiotów ulubionych. Mają także 
teatra, na których grają i kobiety, co w Azyi 


INSERATY, jako to: ogłoszenia, uwiado- 
mienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
przyjmują się do dziennika za opłatą od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora- 
zowe umieszczenie po 4 kr., za następne 
po 2 kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 18 kr. m. k. 


EKxpedycya PRZEGLĄDU na ulicy wałowe 
obok pikiety ogniowej pod Nr. 130*/a 
na 1. piętrze. 


OCOGERÓCHOSTI 


każe jak na dłoni, że władzca despotyczny 
„może być największym niewolnikiem. Takim 
niewolnikiem jest cesarz japoński = a rząd ja- 
poński przedstawia najdoskonalszy wzór despo- 
tyzmu, gdzie naród i jego najwyższy na- 
czelnik, Pan i sługa, uświęcając ohydną nie- 
wolę— pierwszy zbytkiem rozkazywania, drugi 
zbytkiem posłuszeństwa — zostali obaj niewol- 
nikami. 

Owoż pozornie “tylko dzierży najwyższą 
nieograniczoną władzę cesarz japoński, i jest, 
jak już wspomnieliśmy, zarazem widomą głową 
niewidomego kościoła japońskiego. Ród jego 
wywodzą od pierwszego najezdzcy i zdobywcy 
kraju, i dla tego uważają go za najlepiej uro- 
dzonego, Znany pod nazwiskiem Dairi; to jest 
pan pałacu, gdyż za życia jego nie” wolno 
wymieniać prawdziwego jego nazwiskay: ulega 
całkiem woli świeckiego naczelnika rządu, tak 
zwanego Kubo, który potrafił go pomału wy- 
zuć zupełnie z władzy ziemskiej, pozostawiwszy 
mu czczy tytuł jako parawan dla swojej sa- 
mowoli, i troskliwość o zbawienie dusz nito 
nietykalny obowiązek widomej głowy kościoła. 

| W tym celu wykierowano cesarza japońskiego 


należy do nadzwyczajnych wyjątków, Również | na gatunek bóstwa i oszańcowano go formami 


nie.brak w Japonii różnych stopni szkół, w 
których rząd tylko tego uczyć każe, co się 
zgadza z wyobrażeniem japońskiej lojalności , 
co nie zamęci spokoju naiwnego umysłu, obar- 
czy wprawdzie pamięć, ale nie potrąci władzy 
myślenia, nie wykształci wrodzonych pojęć o 
godności i przeznaczeniu człowieka słowem, 
co nie obudzi choćby najsłabszej pokusy do 
przeobrażenia istniejącego porządku rzeczy. 
Japonia z Chinami doszły już przed tysiącem 
lat do tego filozoficznego przekonania, że wszy- 
stko, co jest i jakie ono jest, jest najlepsze. 

| Jak każde dziecko, którego przeznaczeniem 
jest zostać dojrzałym mężem, odznacza się i 
Japończyk nadzwyczajnym popędem psychicznym 
do wykształcenia — jest nader ciekawym. Uczeni 
japońscy znają język holenderski i mówią nim 
dosyć płynnie. — Rozróżniają w Japonii trzy wy- 
znania religijne. Widomą głową odwiecznej 
domorodnej religii jest cesarz japoński, zwany 
Dairi, który niedawnemi czasy przeszedł na 
wyznanie Budy. Za jego przykładem przeszła 
znaczna większość narodu, zaczem poszło, że 
wyznanie Budy ogłoszono religią panującą. 
Budaizm japoński ma być wedle znawców sto- 
pieniem, albo wyraźniej, sklejeniem odwiecznej 
Japończyków religii z nauką mędrca indyjskiego. 

„Aby naszym czytelnikom dać mniej wię- 
cej dokładne wyobrażenie o kraju, wciąganego 
handlowemi traktatami prawie przemocą wsieć 
interesów europejskich, przedstawiamy w krót- 
kości najgłówniejsze cechy jego rządu, który 
dla tego, że z rozumu czy roztropności ludz- 


kiej poczęty, uderzy nas dziwną analogią i o- | 


trze męzczyzny. Ale w oczach Heleny wrażenie 
to potęguje się do najwyższego przerażenia i 


i 
| 


do przestrachu, który konwulsyjnem drżeniem | 


rozchodzi się po całem ciele. Aż ręką kurczo- 
wym ruchem ścisnęła dłoń mężowską, a dru- 
gą ięką wolną ciśnie piersi, jakby ból wewnę- 
trzny chciała uśmierzyć. Zdaje się patrząc na 
Jej warz w tył cofniętą, że się już z łona 
dobywa krzyk tak przeraźliwy, jakby miał być 
ostani. 

Uczucia te wszystkie musiały być żywo 
oddme na szkicu, który miałem przed sobą, 
bo jatrząc nań zadrżałem sam mimowolnem 
przeażeniem, jak gdybym był świadkiem tej 
sceny, której znaczenia nie rozumiałem, a zdaje 
mi ję, że pojmuję jej tajemną okropność. I o- 
bejrałem szkic cały raz jeszcze, szukając ko- 
niecnie, czy z poza drzew, z poza skał i ur- 
wisi nie wyszczerzy mi się coś jeszcze innego, 
cos straszniejszego, czego niema w tej scenie 
malwanej, a co być musiało w scenie żywej. 

Jakby mnie zrozumiał, mówił do mnie 
Rafł smutno potrząsając głową: 4 

— Drobna ta na pozór scena chwilowe- 
go »rzestrachu mieściła w sobie, czego P$- 
dzlm oddać nie mogłem; mieściła w sobie 
zardek wielu scen okropniejszych, zarodek 
nietczęścia. To był początek okropnych cier- 
pie, które przebyliśmy oboje. To szczęście, 
że o już, przeszłość tylko!... przeszłość za- 


| 


najwymyślniejszej etykiety. Aby się niepospoli- 
tował jako bóstwo ziemskie, nie wolno mu po- 
kazywać się ludowi. Prócz służby dworskiej i 
zaufanych, dobrze wypróbowanych urzędników 
świeckiego naczelnika rządu, nie wolno niko- 
mu do niego przystąpić. Raz tylko w rok wy- 
stawiają jego nogi na pokaz ludowi w dowci- 
pnie urządzonej na ten cel galeryi. A ponie- 
waż cesarz japoński, jako wymyślone dla wy- 
gody właściwego despoty bóstwo, nie powinien 
dotykać się ziemi, tego padołu płaczu i zgrzy- 
tania zębów, zatem musi nolens volens, jeżeli 
chce w ogrodzie pałacowym zażyć świeżego 
powietrza, oddać się w ręce tragarzy, którzy 
go z wszelką 'czcią i pobożnością ` obnoszą. 
W pałacu tym żyje on i umiera ciesząc się 
pozorem władzy  despotycznej, którą w naj- 
dowcipniejsze formy ubrano. Znaczne jego do- 
chódy powiększa jeszcze sprzedaż tytułów, wy- 
łączny przywilej cesarski. Wszystkie prawa 
wydaje w imieniu jego z łaski: nie widomego 
Boga panującego świecki naczelnik, zwany 
Kubo albo Dzogun; w ważniejszych sprawach 
zwykł nawet pozornie zasięgać jego rady. Dla 
uwiecznienia dynastyczności, nie wymiera ród 
cesarza japońskiego nigdy. Jeżeli nie ma dzieci, 
zsyła mu je łaskawe niebo, t. j. pod drzewa 
jego pałacu podrzucają dziecię wybrane z łona 
najznakomitszych rodzin. "Do boku dla parady 
przydano mu trzech ministrów. Może mieć dzie- 
więć razy po dziewięć żon. Suknie jego mają 
tylko szyć ręce dziewice. A potrawy podają mu 
na nowych naczyniach, które potem natych- 
miast tłuką. 


grzebana, zapomniana!... A z przeszłości nic 
prawie nie wraca!... dodał ciszej pytającym po 
połowie głosem. 

Nastała chwila milczenia, którą przerwać 
nie miałem odwagi. 

— Zanim ci tę scenę opowiem, mówił 
dalej, opowiem ci dalsze życie nasze od chwili, 
w której urwałem przy drugim szkicu. ` 

| opowiedział mi urwanemi i pół niechę- 
tnemi słowy, co ja przewidywałem prawie. 

Po śmierci poczciwej mamki i jej męża, 
małżonkowie młodzi byli jeszcze szczęśliwi, 
bardzo szczęśliwi. Kochali się oboje serdecznie. 
Miłością tą porwana Helena, uniesiona z zwy- 
czajnej kolei życia, jakie dzieckiem i dziewczy- 
ną pędziła w prozaicznem otoczeniu swojem, 
chętnie bujała z mężem po tej niezmierzonej 
marzeń poetycznych przestrzeni; a nawet, jak 
to mi Rafał już mówił pierwej, prześcigała go 
nieraz , „budując cudne świeżością, blaskiem i 
prama napowietrzne zamki... urocze bańki 
mydlane !.., Lecz bańki prysnąć muszą; to na- 
tęzenie duszy do lotu nadziemskiego wiecznie 
trwać nie może! Sprzeciwia się to, na nie- 
Szczęście czy na szczęście, usposobieniu ogra- 
niczonemu człowieka. Rafał kochał, marzył, 
poetyzował sobie życie, i był szczęśliwy, bo 
mu się zdało, że tak wiecznie trwać będzie, 
że zawsze znajdzie w usposobieniu żony k j 
cie własnych swoich poetycznych mrzoneś, ! 


we 


Zdaje nam się, że tych kilka rysów, zdję- 
tych z ukonezonego zupełnie obrazu cesarza 
Jepońskiego,. starczy za dowód non plus ultra 
niewoli ludzkiej. W obraz ten jak w tęczę po- 
winniśmy wpatrywać się wszyscy, którzyby ra- 
dzi skupić wszelką władzę ziemską choćby w 
widomym. kołku, 

Wracamy do drugiej głowy rządu, prze- 
zwanej naczelnym wodzem Kubo albo Dzo gun, 
który rezyduje w Jeddo i jest prawdziwym au- 
tokratą, czyli samodzierzcą wszystkich wysp 
Japonii, chociaż cesarz japoński co do formy 
nad nim stoi. Pod jego władzą zostają ksią- 
żęta lenni różnych prowincyj. Niegdyś zupełnie 
niepodlegli, są obecnie podwładnymi Dzoguna, 
jego * namiestnikami +w różnych > prowincyach 
państwa. Cała /ziemia japońska jęst jego wła; 
snością, 'a «uprawiający ją: rolnik. musi często: 
kroć: połowę, a nawet. dwie trzecie części do- 
chodu oddać «do skarbu rządowego: i 

Prawa; a raczej ustawy są.w Japonii ihare 
dzo ostre, "Solidarność «winy. święci,w ich_wy- 
konaniu prawdziwe tryumfy. Każdy bowiem jest. 
obowiązany pilnie baczyć na to, aby drugi, za+ 
chowywał « się -przyzwoicie - ir nie, ,wykroczył z 
karbów legalności: "Na, pajwiekazap losha zbro- 
dni naznaczają ustawy. krajowe. karę „Smierci, 
Za ciężkie zbrodnie musi nieraz odpowiadać, 
cała rodzina, a nawet w. niektórych, przypad- 
kach, nxp w razie popełnionej zbrodni ; stanu, 
tj. w razie oporu prawowitej władzy, odpo- 
wiada cała ulica, lub osada. "a 

Cnota posłuszeństwa doszła w niektórych 
warstwach: społecznych do; punktu kulminacyj- 
nego. Wszyscy wojskowi, n. p.ài urzędnicy 
Dzoguna gdyby w czem. wykroczyli, prują so- 
bie-sami brzuchy, skoro tylko. otrzymają. rozkaz 
do wykonania podobnego rodzaju samobójstwa. 
Smierć taka nie hańbi, a synowie tą śmiercią. 
zeszłych, z tego; świata „ojców, „dziedziczą, po 
nich urżęda i majątki. « Ażeby zaś urzędnik i 
wojskowy japoński potrafił na. rozkaz. otrzy. 
many: rozpruć sobie, brzuch z wszelką zręczno- 
ścią i przyzwoitością, ćwiczy się, młódź japon- 
ska wyższych stanów od, iat, najmłodszych w 
tej sztuce samobójstwa. 

ww Stanów  jęst + ośm, które. jednak „uiet, sta- 
nowią kast, jako to: książęta, szlachta, księża, 
wojskowi, kupcy, rzemieślnicy, chłopi. „i nie- 
wolniey. * ENNA 
a Siły zbrojne:-Dzogunas!mają „wynosić. sto 
tysięcy piechoty i 20,000, jazdy. Ztąssiłą łączą 
się <czasu” wojny: zbrojne. zastępy „lenników : 
438,000 piechoty i 33,000 jazdy. „Za, cyfry 
podane ręczyć: nie możemy, >sbbo „ew 
=oDła bańdlureuropejskiego  nię będzie rzez 
czą obojętną, że: rolnictwo Japonii znajduje, się 
w nader: kwilnącym stanie;, podobnie przemysł 
fabryczny sis kopalnie. « kruszców mher N 
Wyroby jedwabne: i. bawełniane, jako „też bron 
japońska, której wywóz najsurowiej. „wzbronio: 
ny; mają” być: niezwykłej. dobroci: m: 
160 0d 1a/4638, kiedy, się „zaczęto obawiać 
wpływu, cudzoziemców w niewolno. krajoweom 
znósić ' się  z0nimi. + Japończyk, „którego przy- 
padek' na; obcą ziemię: zaniósł, musi. „za. po” 
wrotem: do: kraju żyć, dłagie. lata. w więzieniu, 
Jedynym portem dla. cudzoziemców „do „tych 
czas otwartym, był port Nangasaki. „W nim mo- 
gli przebywać. tylko okręta chińskie, i holen- 
derskie: w celach handlowych, «i to pod. warun- 
kami nader: uciężliwemi. 

Co się dotyczy stosunków Japonii z naro- 
dami zachodniemi, sto dopiero..pod koniec trzy- 
nastego wieku podał o niej Europie; pierwszą 
wiadomość Maree Polo, W roku _ 1542 zało- 
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cze jemu samemu wystarczy to ciche i spokoj- 
ne życie. Lecz przyszła chwila, obudzenia, .bo 
przyjść musiała koniecznie. 

Kto pierwszy’ był winien, „trudno . było 
zrozumieć +4 «opowiadania. Ralała; bo mimo ca- 
łej;sżezerości, z jaką, rozbierał wszystkie chwi- 
le minione ;-0n «sam 'tego. nie wiedział. dobrze. 
Opowiadając to żonę obwiniał; to „znowu sam 
sobie winę przypisywał», A na prawdę oboje 
byli niewinni. Winba. byla siła, życia rzeczy- 
wistego ,. która jakby waga przywiązana do 
skrzydeł najbujniejszej | fantazyi , - prędzej. czy 
później przyciąga marzących. latawców doziemi. 


Helena: przyzwy czajona. od dzieciństwa, do | 
drobnych „rozmiarów, zycia: wiejskiego, wycho | 


wana pod okiem prostych ludzi, , którzy życie 


| żyli tam pierwszą osadę Portugalczycy. Z ni- | 


NZL ZZ Z 0000000000 a || 


ćenią "po „pvosłu bez przesady, jak, sobie piy | 
mie dzień: po dniu, wielką „wagę: przykładała | 


du, porządku i da gospodarstwa, którem lubila 
się sama zajmywać- 
te codzień wracające ,  jakbyskoń w stępaku, 
wi jednem kółku -kręcące się zajęcie igospodar- 
skie, musiały; być: antypątyęzne dła Rafała, któ- 
ry przez ciąg całego zycia swego rozerwanego, 
żadnym obowiązkiem nieograniczonego, > BIE na- 
uczył się; stosować ido drobnych, a koniecznych 
jego: wymagan codziennych, Rafał nie był Spo” 
sobny do: chłodnej cale, koniecznej . rzeczywisto- 
ści życia; bo rozbujałości jego wyobrażni ży- 
wej i poetycznej nie powstrzymało ani syste- 


Drobiazgowy, porządek ji | 


| 
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mi dostały się do tego kraju pierwsze nasiona | 


chrześciańskiej wiary przez gorliwych ojców Je- 
zuiłów zasiane. 

Jakkolwiek kapłani japońscy byli przeci- 
wni propagandzie ewangelii, rozpowszechniło 
się jednak chrześciaństwo w tym kraju bardzo 
prędko, ponieważ lenni książęta wspierali mi- 
syonarzy Dopiero po rewolucyi reku 1583 
nastała nowa dynastya Dzogunów wypędziła 
Portugalczyków wraz z Jezuitami, w czem no- 
wej dynastyi dopomagali Holendrzy. W 17tym 
wieku założyli w Japonii małą osadę Anglicy, 
otrzymawszy dla-siebie od rządu znaczne ko- 
rzyści handlowe. — Stosunki te handlowe między 
Japonią, a Anglią. mie, trwały; długo. , Usiłowa- 


nia. rządu rosyjskiego w latach 1792 i 1804,: 


aby zawrzeć. traktaty handlowe z Japonią, roz- 
biły „się: .0- niechęć. rządu japońskiego ; -dopiero 
wyprawy rosyjska i amerykanska 1854 do 18560, 
a Amianowicie angielska r.'b., potrafiły wymódz 
zawarcie, waktatów. handlowych „i otwerzyły, 
Europie! -ten kraj rozległy. i i 

Dzieuniki, angielskie, ð mianowicie Times, 
zamieszczają cały szereg listów „kilku kores- 
poudentów ; biorących udział w, wyprawie an- 
gielskiej do Japonii. „Treść tych listów opowia- 
dających 9 dostaniu . się. Anglików: do wnętrza 
Japonii, a„szczególnie „do. Jeddo stolicy tego 
kraju, 0 wpłynięciu floty, angielskiej do» zatoki 
pod „Jeddo, do. której żaden, jeszcze okręt eu- 
ropejski „był niezawinął, musimy dla braku miej- 
sca w dzisiejszym numerze odłożyć na później. 

Os 1 M RA F GL i £ £ i 

‘oo Przeglad dzienników. 

AUSTRYA. Naj. Państwo udali się po odby: 
tych w Pradze uroczystościach do Berna, gdzie dwa 
dni zabawić mają. Z Berna wraca dwór wprost do 
Wiednia, 

-_ ANGLIA. Wedłag Gaz. Kol. miał Kosut w 
Edynburgu 14, b. m. mowę, a raczej prelekcyę o 
Węgrzech, © położeniu i stosunkach tego kraju do 
Europy. Zgromadzenie słachaczów było dość li 
czne, jak zwykle w Anglii. 

(0 — Zaniechano już zupełnie robót około na- 
prowy telegrafu atlantyckiego. 

CZARNOGÓRA. Sprawa czarnogórska została 
już ostatecznie załatwioną. D. 8. b. m. odbyło się 
ostatnie posiedzenie. konferęncyj. Posiedzenie to 
odbyło się nie jak poprzednie w hotela Ali Paszy, 
lecz w półacu angielskiego póśclstwa. "Wypadek 
obred jest wiadomy. Porta skłoniła się do propo: 
zycyj, fi ancuzko tosyjskich i przyjęła tę linię Cemar- 
kacyjną,, 7a jaką ośw iadczyły się wbrew głosu posła 
austrysckiego, pełuomocnicy Fcancyi 1 Rosyi, aP pó: 
żniej Anglii Prus. , Rosya probo Wista jeszeżo na 
ostatnićj, konferencji skłonić Porię i pełnomochików 
imych mocarstw do przyznania Czarnogórze portu 
jakiego na wybrzeżach Adryatyckich; członkowie 
konferericyj mie poparli jednak tego wniosku. który 
przelo zupełnie upadł. Europejska komisya inżynierów 
uda się dopiero na-wióznę na granice Czarnych gór, 
by przedsiąw zięść dokładne oznaczenie granic. 

i FRAŃCYA. Univers ogłosił artykuł o żydach, o 
cągłej ich lichwie tok prywalnej jak giełdowej. Przy- 
pomina; że, sławny rabin Majmonides, opierając się 
na talmudzie, pozwala żydom dopuszczać się lichwy 
względem wszystkich, którzy nie są żydami; przypomi- 
na dalej, żę Napoleon I. widząc Alzacyę i Lotaryngię 
przywalone, ciężarem „lichwy żydowskiej, ograniczył 
procent, cywilny. na 5, a handlowy na 6 od sla. 
Unirers domoga się w końcu. aby Napoleon III. 
przedsięwziął. nowe a skuteczne środki przeciw li- 
chwie żydewskiej zagrażającej chrześciaństwu. 


— 


czenie. | 
Owoż jak twierdził, zabolało go najprzód, 
gdy żona, zmęczona zapewne tem ciągłem lata- 
niem po sferycznych przestworzach, chciała choć 
chwilowo wracać na ziemię i zajmować się 
gospodarstwem, zaniedbąnem oczywiście v cza- 
sie tych wycieczek po“ polu marzeń i Pezyi. 
Najnieznośniejszą byłą mu przytem stara 
góralka, która choć się rzadko, pojawiak, ale 
za kazdym ‘razem micła na ustach wynówki, 
że od czasu Śmierci: jej „córki  gospodąstwo 
idzie jak najgorzej. E 3 ; | 
— Mnie się zdajć, mówił mi Raft, że 
pna mnie od, czasu owej Śmierci znienawiłziła, 
i że, przeczuwając „dżiwńym jakimś instyfktem 
przykrość, jaką mi tem uczyni, ńauimyshie z 
goraz częstszetni występowała wyńów kani na 
niedbałość Heleny okolo gospodarstwa ` 
Przyznawał wszakże po słuszności, że 
Jelena jak najmniej odrywała się od nigo, i 
ledwie przez krótką chwilę obiegłszy oppe- 
darstwo, wracała ku niemu i rada byk jak 
dawniej latać z nim i marzyć. | 
I właśnie to było najgorzej. (Gdyb go 
nie była przyzwyczaiła do tych wspólnyc! roZ- 
marzań się, i w pierwszych chwilach jeg; na- 
miętnej  do,żony miłości była go przyśosa- 
biała niejako do życia rzeczywistego, pr4mu- 
szając prawie, by on za nią chodził po ziemi 


+ 
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ilłot, w którym autor wysiąpił bardzo stanowczo 
przeciwko sprawozdaniu księcia Napoleona wzglę- 
dem mianowania żydów członkami rady jeneralnej 
w Algerze, a mianowicie przeciwko temu ustępowi 
sprawozdania, w którym powiada książę mimster, 
że „w obec praw francuzkich są wszelkie wyzna: 
nia zupełnie i bezwarunkowo równe“, Univers pro- 
testuje przeciwko temu. Przylacza słowa cesarza po- 
wiedziane w Rheims jako dowód, że twierdzenie 
księcia jest mylaem. Cesarz powiedział wtedy: 
„Francya pragnie takiego rządu, któryby otwarcie 
oświadczył, że ochrania religię katolicką, uznając 
oraz wolność innych*. Według Universa jest wiel. 
ka różnica między wolnością religijną a absolutną 
równością wszystkich wyznań. Rząd, któryby pro- 
klamował tę ostalnią, zapowiadałby po prostu rząd 
afeizmu. Dla Francyi nie jest lo wcale rzeczą o 
bojętną, czy jest pod rządem chrżeściańskim, czy 
żydowskim, czy mahometańskim, lub mormóńskim. 
W końcu przypomina Univers cesarzowi, że mili- 


ony sere franeuzkich ujął sobie tem, że jest dobrym 


katolikiem. Artykuł (en Universa był przedmiotem 
obrad ministeryalnych; proponowano, by dać temu 
dzienmkowi pierwszą admonicyę — książę Napoleon 
oparł się jednak lemu. 

— Pogłoski o nastąpić mającej redukcyi ar- 
mii francuzkiej, jakie obiegały od pewnego -czasu, 
są zupełnie mylne. Przeciwnie w poblizu Sr. Omer 
na granicy belgijskiej zakładają obecnie obóz zi- 
mowy na 3 do 4.000 ludzi. | 

— Wiadomości o rozruchach między Araba- 
mi w Algeryi potwierdzają się. Kilka szczepów Ka- 
bylów powstało i pobiło wysłany przeciwko nim 
oddział spahów; jenerał Mae Mahon widział się 
zmuszonym wysłóć przęciwko powstaącom znaczniej. 


sze siły wojskowe. Nie wątpić, że powstańcy ulegną, ; 


brakuje im bowiem naczelnika, jakim był Abdel Ka- 
der, któryby potrafił plemiona arabskie zaanimować 
i utrzymać w posłuszeństwie, nawet w razie prze- 
granej. 

— Do Paryża wrócił austryacki poseł br. Ha- 
bner.; przybył także za urlopem francuzki poscł ze 
Stambułu p, Thouvenel. j 

W. KS. POZNANSKIE. Nationalzeitung za- 
mieściła następującą korespondencyę z W. ks. Po 
znańskiego: „Więc ukończono wybory pierwotne! 
Byłoto mizerne widowisko. Wszędzie jakaś injemna 
siła, która wszystko poruszała, wszędzie ślepe pod- 
danie się powadze; nigdzie niebyło samodzielności. 
Nigdzie nie obrał Polak Niemca, ani Niemiec Po- 
laka. Sprężynami wszystkiego ta landrat, tam tajny 
komitet szlachty i duchowieństwa polskiego, pomimo 
wszystkich ostrzegających cyrkularży. Iloto zepsucia 
wsjąkło, we wszystkie warstwy społeczeństwa! Każdy 
to uwała ze rzecz rozumicjącą się samó przez się, 
że za wybieranie osób przez rządowe stronnictwo 
nienawidzonych wystawi się na prześladowanie. Na 
próżno przedstawiać żydowskiemu kupcowi, ażeby 
przynajmniej ten raz ża najwyższem pozwoleniem 
obierał podług przekonania swego. Darmo, niemo- 
że! Ma bowiem roczny konsens na szynkownię, 
klóry corocznie potrzebuje pótwierdzenia. Boi się 
więc, że skoro da głos znienawidzonemu kandyda- 
towi, będą go denuncyowali; a ostrożne sumienie 
szepce mu, że niechby denuncyacya była jak najo 
czywistszeim kłamstwem, konsens mu upadnie jedy! 
nie dla tego, że niegłosował p. landratowi po myśli. 
„Panie pastorze! izba ta zdaje się mi za małą dla 
wszystkich oborców!* „Ach, cierpliwych owieczek 
może się wiele w jednej pomieścić owczarni.* — 
Na polskiego chłopka spadło zawezwanie do wybo- 
rów jak grom złowrogi. Co to jest? Na co to? 
Życia spoistezo w gminie nie masz; nieobierają 
nikogo, bo sołtysa, ławnika nadaje landrat, Czernże 
jest dla chłopka polskiego w ks. Poznańskiem spo- 


matyczne wychowanie, ani późniejsze doświad- i gospodarstwie, zamiast latania z nim razem 


po ideałach: możeby Rafał się był przemienił 
pomału, a przynajmniej stan ten błogiego spo- 
koju utrzymałby się dłużej. 
| Bo miarkując ztego, co sam opowiadał, 
jemu pierwszemu znudziło się to życie ciche i 
| spokojne na wsi, nie dla tego, że Helena za- 
częła częściej zaglądać do gospodarstwa, ale 
| właśnie dla tego, że nadto jeszcze często pu- 
szczali się oboje w tę napowietrzoą żeglugę 
zá poetycznemi mrzonkami,  Wszystkiem “się 
można przesycić, a najprędzej ' podobno“ miło- 
śnemi dwojga / małżonków, 
czhemi ubiesieniami. /Zdaje się więć; że sto 
zycie ciche i spokojnie, bez wszelkiej: odmiany, 
samą poetycznością . wspólnych marzeń jedno- 
| stajne znudziło gó, i że sam pized sobą 'kry- 
jąc prawdziwy powód, wynikający z jego ma- 
miętnego i burzliwego usposobienia ; * uniewin- 
| niał się niejako błahemi pozorami. Kochał He- 
lenę, kochał ją zawsze z całego serca, ale 
męczyło go to życie jednostajne na wsi. voj 
F zaszła okoliczność , która dała powód 
do pierwszego jawniejszegó starcia się. © 
Rok blisko: przeminął, jak' się pobrali, a 
było to na wiosnę r. 1848. Mimo samotności, 
s jekiej żyli, i małych bardzo 'stosunków z 
światem, doszły i do' nich wieści *o poczyna- 
jącym się wówczas ruchu, przebiegającym iskrą 
elektryczną wsżystkie umysły i wszystkie ką- 


choć tak 'poety- 


— Univers zamieścił obszerny artykuł p. Vou- | 


s m „area 
łeczeństwo zwane państwem?! Jedyną spojnią. która 
go z innymi wiąże jest kościoł. Wiem odbijają się 
o uszy dwa słowa: ejczyzna i religia=które w grun- 
cie znaczą to samo gdyż uczucie ku pierwszej jest tak 
dogmatyczne. przenośne, lak niepojęte i niczgłębio* 


ne, jak tajemnica Trójcy świętej-—wstrząsają nim jak 


| skra elektryczna — zi góry!  Chłopek polski w Po-- 


znańskiem miema prócz znanego mazurka Dąbrow- 
skiego innej politycznej pieśni. — Jednego ma tylko 
doradźcę: księdza! „Na co nam obierać?" Ksiądz 
niech tylko powie: Ojczyzna w niebezpieczeństwie! 
albo: Chcą naszą wiarę zgubić ; musisz mnie albo 
pana obrać, aby ralować ojczyznę i wiarę! — a pe- 
wno lak będzie głosował. 

PRUSY.  Telegramcm nadeszła z Berlina wia” 
domość o ukończonych wyborach. Wybory wypa- 
dły w Berlinie” %*duchu" liberabigtńTWszyscy de- 
putowani oależą do stronnictwa konstytucyjnego. 
ROSYA. Według Oest. Zig nigdy nie byli 
panslawiści w Rosyi fak czynni jak leraz. Od 
nowego roku ma wychódzić w Moskwie dziennik 
pańslawistyczny, pod tytułem Jarus (zagicl) wiktor 
rym mają być zamieszezane attykuły oryginalne u! 
wszystkich sławiańskich językach.  W/*Niemczech. 
ma być także propaganda panslawistycznia bardzo! 
czynią. Słychać o założeniu "rosyjskiej drukarniów 
Berlinie. Młodzież ucząca się. mą być 'usposobióna* 
bardzo panslaw stycznie. nsjuqgleqstq ms)ex 8 
— Telegram z 20. donosi z Nizzy o obsadze- 
niu portu Villa-Frónca przez wojsko rosyjskie (?),*a 
pólurzędowy Monitor Floty pisze : „Książę Monsko' 
zdecydował się wreszcie sprzedać Rosyi' całe swo 
je państwo z wszelkiemi przysłużającemi mu pra» 
wami za znaczną sumę.* i Ay 
SZWAJCARYA. Nadeszły już ż Genewy wia» 
dómości a wypadku wyborów do wielkiej rady. 
Wypadły one ne korzyść radykałów. s9 
TURCYA. dak piszą do Zagrzebskiej Gazety; 
wysłano już ze Stambułu do Bosnii ferman, w moc 
którego ma być na jakiś czus' wstrzymany pobór: 
tretyny. Do Serajewa nadeszło ze Stambuła. urzę- 
dowe doniesienie, że namiestnik Bosnii, Kiani' Pasza; 
ma pozostać na swójem słanówisku. nowo zaś miano’? 
wany namiestnik Akif Pasza udaje się do Salonichi« 
Wiadomo, że zięć sułtana utonął ; przypadkiem trą: 
cił parowy statek o łódź, w której pasza ze służbą 
się znajdowal; łódź się przewróciła i pasza utonął. 
Owoż przypisują Turcy winę tego wypadku zapro+ 
wadzonemu systemowi oszczędności, utrzymując, że 
gdyby był miał pasza ze sobą nie łrzech, ale jak 
dawniej bywało 'szesnastu wioślarzy, żyłby. był da 
dziś dnia. i tm i 30) j 
sg =g Diartiekir nodoszły wiadomości, że mięć 
dzy biskupem ormieńskim wschodniego wyznanie: a 
jego «miną powstały ciężkie nisporozumienia, które 
ości 


i 
LU 


do tego doprowadziły, że znaczna” część ludn 
przeszła na! obrządek” rzymsko-katolicki. 

PL Jotrnal de Congt wymienia jako /karidy* 
dałów, którzy najwięcej mogą mieć nadziei otrzyma» 
nia hóspodaratu w Wołoszczyznie; Batibo Stirbeya, 
exkajmakama Gbikę i księcia Bibeska ; dla Multon 
księcia | Michała Stourdzę; — Przykre: bardzo wrażeć 
nie sprawiła w Stambałe mowa, jaką miał lord Red> 
diffe w Smyrnie pzy położeniu kamienia węgielne” 
go pod dworzec kolci żelaznej. Szanowny lord duo 
wił w obce licznie zebranego ludu i władz tareekich 
zupełnie bez ogródki o przyszłym podzialu państwa 
otomańskiego. Niektórzy twierdzą, że mowa: tav by: 
ła objawem dlugo tajonego gniewu z powodu nie- 
powodzeń, jakich szanowny lord ostatnim razem w 
Stambule doznał. ja ' Í 
— Z Bagdadu nadeszły wiadomości 0 pod- 
dania się Omerowi Paszy pokoleń: Arabów! riet 
szkających nad Eofratem. Do poddania tego mały 
się głównie przyczynić porażki, jakie zadał Arabom 
Iskender Pasza (lbński). 


ty; burza zawrzała od jednego końca Europy 
do drugiego, 'Hęlenq szęzęśli wójem szczę- 
ściem sieo PO Ldtysziła TEO rzy , jak 
wieśniak nadmorski, słucha w swej chacie bez- 
piecznej wycia burzą rozkołysanych bałwanów. 
Ruch ten nie był dla niej obojętnym, rada mu 
była nawet: lecz czemże innem mogła mu po- 
módz, jeżeli nie gorącemi modlitwami do Bo- 
ga, by burza oczyściwszy  powielrze „ustąpiła 
przed nowem a jaśniejszem słońcem, którę. by 
ukochanej świeciło: ziemi! (Ciida n.) 
Kronika sztuk. pięknych 
Pracownia p. Raczyńskiego. 
i (Dskóńczeńie). È 
FOJ Fest tam dragi jeszcze porsrel niemniej cenny 
66 do pędzi, aesaniejszy: zagrawdej przez wgląd 
na postać, którą przedstawia. « Jesito portret nasze” 
go b Juni Zaleskiego , nutbra;tyleseadnychęda* 
(mek: "Pwarz jaż zupełnie ukończona; reszta figiry 
stojącej do pół na obratie: widzianej. i tło, są na u” 
kóńczeńie.  Portrst tn celuje madzwyczajnem podo” 
bieństiwem; snag malarz z prawdziwem / zamiłowa” 
niem słudyował wyraz zwykły na twarzy iw całej 
poety postawie. * Ktokolwiek: zna Bohdana Zaleskie” 
go; musi go poznać od razu:  Tón' sam wyraz: p9' 
ważny i łagodny na twarzy, też oczy: swobodnie W 
świat patrzące, a' dłuciemi: i: gęstemi brwiami osło” 
nione; taż sama. nawet pewna sztywność wort 
*chacli i”pośtawie właściwa poecie. o) Że robiąc pof’ 


1 
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poza „Rzym. Francuzi fortyfikują z wielkim 

E iem Uvitd Vecchia” W'Rzymio wzbudza to 
elka obawę; sadząacbowiemaiżd Francuzi Rzym | 

OPUSZCZĄ wkrótce, w¿Givita Vecchia 


„Godnem zadaniem dzisiejszego wicku, a szcze- 
gólnie wszystkich t-udniących się zbieraniem kło 
sów na niwie dziejów krajowych, byłoby uczcić pa- 
1 ! 1 zas zostawią | mięć pierwszego dziejopisa polskiego: nowem, zu- 
Nożyk a9 FO ROT | wazy stańowiska w, pelnem, o ile się da „R wydaniem dzieł jego. 
Em Go Paryzki Kuryer Niedzielny z najlepszych znanych rękopisów. 0 największej 
akcie Er á który opowiąda o nasiępnym liczbie podał wiadomość śp.. Józef Muczkowski w 
Na PÓKI r. 1842 została na rozkaz gu- pane swojem: Wzadomość o rękopismach hi- 
záda esiny {w Neapolilańskiem) zamkni,ta 1 | słoryt Długosza, w któremi: „uczynienie krylyczne- 
Wien l Mit istniejąca tam niegdyś greka cer- | go wydania szczęśliwszym następcom poleca,* Od 
„AE A aja. Spodziewano się, że król posta: tego czasu większą ich liczbę jeszcze odkrylo Ze- 
otsa © gubernatora zmieni i cerkiew napowról brać listy i mowy Długosza po bibliotekach pu- 
tach ńv sg „e. Król wszakże znienił A po 16 E blicznych i zbiorach prywatnych rozrzucone, u- 
stań ka całkiem niespodziewany ; to; jestoda” | łożyć je w jedną całość, i użyć jako materyał do 
kt" lew 3 wszelkiemi przyborami i gżdoba- 

katolikom, Grecy zamieszkali w Mesynie, pod 

dani króla Ortona, podśli na rece greckiego „posła 

pw ze, neapolitańskim: protestacyę przeciwko 

lev skiema krokowi.; Grecy zaś, którzy są 

= berłem lurevkiem, podali takąż 'protesłacyę na 

"e lureckiego posła w Neapolu: Rezultat tej pro- 
teslacyj" dotąd jeszcze nie wiadomy. | 


narodzie: męża, byłoby to dopelnieniem - wielkiego 
dzieła, którego dokonanie pomocy wieła spółpraco- 
wników 1 wielu spółaczestników potrzebuje. Ogro- 
mna będzie praca w przygotowaniu rękopisów do 


łączenie do tekstu. łacińskiego (który Lreszcie sa tala 
naszego Dlugosza w zupełności jego vostig’ da po- 
znać) tłumaczenia polskiego. F f 


-> Przegląd pism czasowych. 


polskich. ——Bodołomy jednak i pracy i kosztom, jeśli je 


(Ky Słowo. Pod hm tylułem, a redakcyg »/ózew zjędnoczonemi” siłami ponosić zechcemy. W: tym 
[ata Okryzko, będzie od styczn: 1850 r. wychodzić celu Odezwa niniejsza rozesłaną zostaje, wszystkim 
w Petersburgu czasopismo polskie. Słowo składać | tym, którzy pracą własną niwę historyczną krajową 
się będzie togazety mającej! wychodzi - dwa: śrazy! uprawiają, albo pracujących radą, zasobami z bi- 
na tydzień; aog dodatki -miesięcznógo od I2 do 20 | bkotek lub pomocą wydawnictwa wspierają; 4 to 
arkuszy dreku, — Zawierać będzie fo, co każda, celem obrania sobie do wypracowania jednej z czę- 


Bazela polityczna, a oraz naukowa i beletrystyczna. ści, na którą ogół pracy podzielony został; albo u- 


a Wy Bienia 100 imion polskich, na których dzielenia uwag swoich, lub pomocy naukowej w ob- 

oma pranoni giiwo hczyj a między temi znajdujemy | jaśnieniach i badaniach miejscowych; albo nareszcie 
NE aoi " i Ji (7 Ie a PRF" £ 
* Wszystkie dzisiaj najsłynniejsze. Prócz nich | zapewnienia pewnej liczby przedpłacicieli na dzie- 


ma re Rt 
edakcyw dla łu Długosza. 


Wydawnictwo rozłożyłoby się na następujące 
podziały: ` i 
1) Wydanie nowe Hisłoryź, tj. poprawienie e- 

dycyi lipskiej przez porównanie najdawniejszych 
i najlepszych: rękopisów, mianowicie Rzymskiego, 
Wilanowskiego, Krakowskiego, Kórnickich itd. * 

2) Wyjaśnienie źródeł, z których czerpał Dła- 
gosz, 1 poprawienie w przypiskach błędów chrono- 
logicznych i genealogicznych. m, 

3) Wydanie żywotów arcybiskupów gnieźnień. 
„skich. biskupów krakowskich 1 innych, jakicby się 
` znaleść mogły, z manuskryptów bibliotek warsza: 
| wskich, krakowskich, lwowskich itd. 

4) Wędanie nowe żywotów biskupów pożnań- 
skich i wrocławskich poprawione z rękopisów: 

5) Wydanie żywóła s. Kingi z rękopisu, Sta- 
rosądeckiego. 151 

6) Wydanie nowe żywoła s. Slanięława,  - 

) Wydanie tak ważnego dla. geograki, krajo- 
wej Libri Beneficiorum ża dózwoleniem prześwie- 
tnej kapituły krakowskiej. w- archiwum której prze 
chowuje się jedyny rękopis. tej, szacównej "pracy 


stkich Słów gazety korespońdentów we PR 
europejskie: ye stolicach Europy, w kraju i Rospi 

P €l a azyatyckiej. 

'0d rubryką. Wiadomosci krajowe przyrzeka 
al gia o wszystkiem, co naszą społecz- 
wi chodzić i ku jej pożytkówi słażyć może pod 

„Biędem moralnym, umysłowym i maleryaloym — 
i szczeniu , włościan A. zakładach 
2 Lkonomowie „polityczni ii rolniczy będą 
mieli wiadomości i wyciągi z pism najsłynniejszych, 
Prócz artykułów oryginalnych. Co się tyczy nauki 
ścisłej. wielkąby przysługę wyświadczyło czasopis- 
mo, gdyby, wedle programu korzystało ze, skarbów. 
nagromadzonych ze wszystkich bibliotek polskich w 
ces. bibliotece petersburgskiej. 

* "Tendeneya zaś Słowa zawarta w tych wyra- 
zach: „Głownem zadaniem naszego Czasopisma jest 
oświata narodowa w duchu chrześciańskim. Od tej 
aaa waty bynajmniej. Przeciwne tym 
bistość ama, równie jak wszelka zła wola, oso 

sose fañatyzny šlisiwsteczne mip 3 idą 
miejsca w naszem pismi $ TIE 
głosy będ pismie, Wszelkie inne sumienne 
ba Lo v al d ią powilane., chociażby 

pó m: gs Z osobistemi przekonaniami redak- Długosza. i 
eyi Która (prawo prolestacyi dla" siebie w każdym „ 8) Wydanie nowe Cleńodta, Banderia Oru* 


ragi ' . s Ea ass : NOAA. v ke 7 
AMIE ZODKKKCAA | e a W 


_0) Odszukanie_i wydrukowanie listów i mów 


Długosza, węporządką q paeen 7 

10) EZM AAA ai polsku, Z 
dodaniem Tineo teksiu łacińskiego. ~ mr 
5 PAWOPEzeilimaczenie óstożył, /żywóżów lE 
stów na język polski. Aż ya 

12)„Trudnienie się drukiem i korektą całego 
dzieła, które będzie obejmywało od 900 do 1000 
arkuszy drukv, w 4 tomach in folio, w językach 
łacińskim i, polskim. Najwłaściwszem miejscem do 


Mianowicie” o uwła 
naukowych, 


3 z, wdzięczność 


s m. lym: w ten tylko sposób może przedsta- 

e. same, | dążności koteryż lab, stronnictwa, 
"i Rnię całego kroju. W tym celu redakcya po: 
anie, Wielu osób, swoje odezwy i prośby, nie- 
canta odezwą wszystkich Światłych ludzi, do u- 

SAWA zaprasza. r; reka 
00 DA na rok wynosi, w ces. ros. 17. rs. z poczią. 
nie sobno gązeja 1 dodatek prenumerowane być 
ue mogą, il 


Czas, Zawiązało, się toyprzystwo do po- 


Slawje n F f l ~ x š Ro j 194.19 

a ag pomniką naron Wo Dłogoszowi wy- | wydawnictwa zdaję się być Kratów, Alma mater 
Se] adi NAAA a Ayt (tego wyfawayciwa, Vługosza, w którego drukarni pierwsze dzieło Ę 
Rajważniejęzą, e aR Oraka Ipodsfimylsńfy | 89 ;0dbito, 


13) Z«mówienie ryciny  pariretu Długosza , 


o ir w ORA PA OE o m 


tret - meee — a ka - ~ - - —— 
oely . t j alekm 
laiż ri Znakomitego, dbał przedewszystkiem maż | talentu, który w p. Raczyńskim rozwija się coraz 
twarzy ; *rzające podobieństwo rysów i wyrszu | dzielniej. i z calą gorącą serdecznością , juką ma- 
Zgrdbn; że się nie pokusił, jak to nieraz czynią nice | larz widocznie włał w to dii ło swoje. I tak ka 
Śrabnie | Grysge y, | 4 pów i A 
tiai 4: uidealizowanie wyrażu tego, nadając czy | Żdego znawcę uderzy” tło," jakie mälsrz z uplecio: 


Mmiisżonę 4., postawie jakies pozy nienaturalne rwy: | nych po pad * KG AAC; PY nyie sej 

nie chcąc c. tem się wopełnie z nim godzimę."Łecz | ne NAZISKA i, IE | rien Byd PR 

nia di PEA melarzowi ńdrżuezi mszegó yda: | która, jak y aureola wieńców, zas DEL gp g acza 

y E "CHIEgy x) amatorskiego: powiedzielibyśmy, | portret, neszego. piewcy ukraińskiego. Portret ten 
PUŚCI 


aaa c ndwśl i a zkólwiek póćcie właściwą | RFAGERAREONY kft o wystawę przyszłą w Krakowie, 
Przyniósłhy, szko” Raan GE jednej reki, nie l i Widzieliśmy. jeszcze w rodzaju poricati 
nadzw Siina PAY „poriretawi,, ani też: umniejszył dwie (warzę kgbięee, Roloxgści z modelów, po chę: 
to gc, Set seiz wyobrażni, wzięte, z których jedna, mianowicie, 

chociażęco do rysów mniej piękna, zaleca się wiel; 


chwyt di EOYA 1 prawdy w portrecie ża zi] 
cych 4 k <A tych, to poelę "znają, lub bd Znają 
$ slyszeli o -l 
portret" pdei RA 
komiłości pie gg "yo lib jakiejkolwiek innej zna- 
basem który go jie portretem: "Jest on '0- 


i Mut Ep „podobieństwo. Pojmujęmy. że 
ch 
kremy kortczentepyy= uniana 


jego powierzchowności. Ależ Jest wreszcie głowa Zuawa; starego” wirusa, 


system) yio dak vierte tho aii 
szedł do tego bronzowego kolorylu* czoła i twarży. 
Twarz ta z nstóry wzięta, wydatnś SAŃa przez się 
śmiało przez 'ezas wyciśniętemi - rysami; «występuje 
jeszcze wyraziściej. 4,„płólna, wydana zda się na- 
przód. Tu nam wspomnieć wypada o głównej wła- 
ściwości talentu p. „Raczyńskiego , którą wyrobił w 
sobie do wysokiego stopnia. Jest nią techniczna 
doskonałość w plastyce i perspektywie. Jego figu- 
ry nie są przylepione do płólna; one żyją zda się, 
i samo, bez pomocy przymrużonego oka jednego, a 
a drugiego ramą reki obsłonionego, występują Z 
płólna i posuwają się naprzód ku pafrzącemu, až 


sięć, dwadzieścia, pięć Ja, potomności. Za [at dzie, | 
stahic. 60" znał pocte Bohdan SPE już mikt nig „20: 

scy, klórzy” zZB%sże podziw; ry zostaną ei wszy- 
że im dziwnie się wyda la: Baez „I Sy alone: pat 
nięzay odnie przypisywać in, będą” Beaart | 
*zowi, bo, jużciż Arudzo pod obrazę wn: mätä- 
komentarza, . któryby: go uniewinniał, Booacć RAE 
Jest to uwaga nasza indywidualna, któraww yno: 

ubliżyć: nie może ani malarzowi, ani tema "pięknem, 

„lworowi jego, o którym mowa. W rzecży "samej | 
-Lst to-portret jako «dzieło sztuki malarskiej wiel. 


kiej Eztret;-jekedniełoszluki wiel. 
ioj "BISTRĄ wykonany, jest bowiem z całą siłą 


oko w tę wyrazistą twarz zuaws, tem mu się pra- 


skreślenia żywota tego znakomitego w kościele i w 


druku, koszt znakomity na urządzenie odpowiednie-. 
go zewnętrzną: wartością wydania, a także na do" 


widoku domów i kościołów jego fundacyi, podo 
bizn jego pisma i wizerunku przyszłego grobowca. 

14) Postawienie pomnika grobowego na zwło- 
kach Długosza. 

15) Wybicie medalu pamiątkowego na uwień- 
czenie całego dzieła, poświęconego pamięci Dlu 
gosza 

Przybliżony rachunek doprowadza wykaz spo 
dziewanych kosztów do słu osmudziesięciu tysięcy 
złotych „polskich. Cena _ prenumeracyjną całego 
dziełe wynosić będzie złp. dwżeście. | © pędzenie 
kosztów wymagałoby zatem dziewięciuset prenu 
nerałorów. Skoro liczba tych podpisów dojdzie 
do połowy. tje do 450, przedsięwzięcie wejdzie w 
życie, ogłoszone zostanie w pismach, publicznych i 
doprowadzone do końca, da Bóg w zakresie ¿aż 

| pięciu. 

| Nazwiska wszystkich spółpracowników i spół 
| uczestników w fej pracy, pozostaną pamiątką uwiel- 
| bienia naszego dla pierwszego dziejopisa polskiego; 
| a po tej;czci pobożnej spodziewać się należy. że 
stańie też i na wzniesienie nad popiołami jego ka- 
mienia grobowego him ceżwarty: wiek nad niemi 
przepłynie. 

Kraków d. 10. listopada 1858 r. Aleksander 
Przezdziechi. X. Ludwig Łętowski biskup, dzie- 
kan katedry krak, Franciszek Wężyk, prezes c. k: 
Tow. nauk. krak. Józef Łepkowski; jako sekretarz 
tego wydawnietwa. = i , 

PS. Łaskawą odpowiedź uprasza się nadesłać 
przed 15. grudnia b. r. Aleksandrow: Przezdzie- 
| ekiemu do Warszawy w domu własnym — po 15. 

grudnia Józefowi Łepkowskiemu w Krakowie przy 
ulicy Floryańskiej*, 


nna 


== Rorespondencye. 


(Restauracye zamku Brzeżanskiego.) 


Z Świrza d.i 23, listop. Dzieckiem będąc 
grywałem w piłkę na dziedzińcu zamkowym w 
Brzeżanach; znam jego każdy zakątek, i patrzę od 
lat trzydziestu prawie na jego upadek, patrzę obo- 


| nieść, ani 300.000 dakatów, by go wykupić. 3 


mówię (rzydziestą prawie, wiem także, co to są o- 

| we obiecywane restauracye, o klórych w poczciwej 
wierze Dziennik Literacki i pan P, w Przeglądzie 
wspomina; dla tego io, mówię, nie życzę staremu 
przyjacielowi moich lat dziecięcych tej restauracyi. 
Byłem wtedy w infimie,a więc temu lat dwa- 

| dzieścia cztery; wyszliśmy ze szkoły około południa, 
aż klóryś spojrzy w stronę tego zamku, zawsze dla 
nas daem iti O n lajeanjczego i Arayin; 
Palrzaj. pauzaj! jaki tam tuman po nad baszłą zam- 
| kową! I w istocie: w stronie poładniowo zachodniej 
| zamkii na” dwupiętrowej ośmiokątnej + murowa- 
| nèj baszcie,  wznóśsiła "się wysoko ż tarci" silnie 
| zbudowana Wieża. go zórówała nad całym zamkiem 
i nad miastem. Z tej to wieży, jak niesie podanie, 
, Mikołaj z Granowa, Sieniawski hrabia na Myszy i 
| Szkłowie chorąży wielki koronny, starosta rohatyń. 
ski — własnoręcznie wymierzywszy do tatarskiego 
hana oblegającego zamek od «schodu, gdzie teraz 
lasek Zwierzyniec zwany, miał zastrzelić dowódzcę 

| najezdników, i zrobiwszy wycieczkę ro zprószył dzicz 
| latarską. a zapędziwszy się w stronę dzisiejszej 


wioski Mieczyszczowa ztarł zalęgające tam tłaszcze; 


E kąd ma być nazwa wsi Mieczyszczów. 
W tym to Mieczyszczowie jest góra Popieli- 
cha, na klórą wiedy ksiądz obrządku ruskiego z ro- 


| dziną.. w gesle naówczas zarośla miał się skryć, 1 
| przycisniony głodem żywił się jagodami leśnemi, 
| które go z rodziną przyprawiły o śmierć, z kąd ma 


być góra nażwana „popie licho*.) 
Qlóż wracając de tej baszty, ujrzeliśmy isto- 


w dopodobniejsza wyda tu wypukłość. płaskorzeźbo- 
| Wa prawie iwarzy ogrzałej 1 tego obronzowanego 
rozmaitemi słońcami czołe: 

Ta sama właściwość uderza w innych obra- 
zach, jakie jeszcze widzieliśmy w jego pracowni. 
Głównie przed innemi warte wspomnienia : Meapo- 
lilańczyk góral, Neapolitanka: siedząca; a prze 
| dowszystkiem Pasterz włoski na górze stojący. 
| W nich: wszystkich, a w ostatnim mianowicie, 
| uderza i zachwyca prawdziwość, la jasność prze- 
zroczysia powietrza, oddana tak żywo, tak wesoło, 
| ze,się widzi zaprawdę na obrazie to silne a garai 
ce oświecenie słońca południowego, 


| w tem wła: 
| śnie oświeceniu. pełnem poezyt 1 prawdy zarwzem, 
spóczywźć się zdaje tajemnica doskonałej plastyka. 
kióra niczaprzeczenie stanowi najpiękniejszą Ł naj- 
| dzielniejszą (stronę: talentu „p. Raczyńskiego. , Dodaj: 
| my, że w tymsosłatnim obrazie niemniej uderza nad- 
zwyczajne wykończenie wszystkich draperyi. Sły* 
szeliśmy, że się już znalazł amstor na ten obraz. 
Wierzymy bardzo, i szczerze winszujemy amatorow! 
lak, dobrego wyboru. ; gi 14281 

j Kończąc to sprawozdanie, z prawdziwa PRZY: 
Jemnością przychodzi nam- powinaszować SAASZORI 


neszemu dak ogwomnągo potępią 4 IŁ5080Ć 3 FPA 
SI tej, pięknej drodze, której się, ja JĄ omy 
szczerze | namiętnie trzyma, lak dle siebie, dla szlu 


| ki,.jak i dia nas nieusiawak= >” 
do prawdziwego złudzenia. m dłużej- się wpalrzy” 


Koncert pP- Szpakowskiego i Feldaua. 
*(E) W czwartek dali_pp, Szpakowski i Feldau kon- 
cert w sali ratuszowej. Niemożemy powiedzieć, żeby gra 


jętnie, bo nie mam ani, 300.000 rąk, by go pod- 


Dh tego, pamiętające jego dzieje od lat jak 


| pułapie, 


tnie po nad nią kurzawę, a wyżej gęstą chmurę la- 
tającego ptactwa, 

To kilkunastu- siekierników rozbijało tarcice i 
wiązanie wieży, a kawki, wrony i niedoperze, co 
się gnieździły swobodnie w strzelnicach, jak duchy 
zaklęte z wrzaskiem unosiły się chmurą po nad 
zamkiem i miastem, 

Był to wstęp do restauracyi; bo tarcice i ma- 
teryał użyto do browaru — basztę zaś zniżoną Opa- 
(rzywszy znakiem półtrzecia krzyża, przeznaczono 
pod tem godłem na zsypek zboża i magazyn 
wódki! 

Wiec pod tem godłem część zachodnia zam. 
ku. jako browar dając dochody... uległa rzeczywi- 
ście. restauracyi. 


' Naszą dziecięcą cześć dla historycznego zam- 


/ ku skierowaliśmy w stronę wschodnią i zachodnio- 


południową, gdzie ku cyrkułowi wychodzi ciemna 


, brama podwójna. Znać tam było spadającą żelazną 


bramę; tam były podziemne kasamaty, tam był nad 
bramą orzeł jednogłowy i w kamieniu ryle napisy. 
A wewnątrz z dziedzińca szły szerokie schody 
kamienne, krużganki z kamiennemi słupami. Więc 
podkradaliśmy się będąc dzieómi po schodach do sieni, 
i zaglądali przez szpary zamkniętych drzwi przez 
dziurki do wielkich sal , jak je nazywano, złotych. 
Cały pułap, w tej sali: był wyłożony z różnych 
mitologicznych figur z drzewa pozłacanego, a ściany 
osłonięte olejnemi obrazy; były już to portrety osób 
w naturalnej wielkości, już to obrazy przedstawia- 
jące wypadki historyczne. Inne pokoje, malowanemi 
zwane przez nas, miały olejne obrazy bitew i na 


Przez okno okratowane wychodzące na ganek 


innego pokoju, widywaliśmy na ścianie dwa duże 


obosieczne miecze, jeden szerszy a krótszy, drugi 
węższy a dłuższy; nad niemi łacińskie napisy na 
papierze przybite, kiedy były używane i przez kogo. 
W kącie tego pokoju leżały kule armatnie, o któ- 
rych mówiono, że za pośrednictwem najświętszej 
Panny w obrazie pięknego pędzla w kaplicy zam- 
kowej przedstawionej (ten obraz do cerkwi ruskiej 
przeniesiony został później) wystrzelone przez Tafa- 
rów padały nieszkodliwie na dziedziniec zamkowy. 

Na podłodze tego pokoju leżały pliki zapylo- 
ne papierów, a nazywano ten pokój archiwum. 

Aż tu znown pewnego pięknego poranku za- 
wiadamia nas któryś kolega, że pokoje zamkowe,- 
dotąd zamknięte przed oczyma naszemi, stoją o- 
tworem. 

Tłamnie wpadamy na wszystkie strony i wi- 
dzimy, jak kilkunastu siekierników obdzierają te fi- 
gury pozłociste, te malowidła, i pakują na wozy, 
jek na wozy wynoszą wszystko z archiwu—i to wszy- 
stko nie Wandały, nie Goci, ale nasze chłopki bez 
dozoru za pańszczyznę! zS 

Nie jednemu Amorkowi wtedy odpadł pod sie- 
kierą kołezan, nie jedna Wenera bez nogi albo i bez 
nosa pojechała na wożie do „Reja* teraźniejszych 
dziedziców siedziby. 0 

- Były: to przygotowania do drugiej restauracji, 
a później na koszary. Orzeł jednogłowy postradał 
i tę swoją jedyną głowę, napisy załarte tradne już 
do odeżytania w skutek restauracyi. 

Jeszcze naszą ciekawość i troskliwość obu- 
dzała kaplica. 

Budowa jej doskonała, kopuła oszklona pod 
blachą, a nawet gałka grubo złocona pod krzyżem, 
oparły się wpływom nieprzyjaźnych żywiołów. 

Poważna i piękna dziś jeszcze mogłaby być 
ozdobą miasta. W kszałcie pawilonu, z frontem wło- 
skim, o jońskich pilastrach, świadczy o dobrym sma- 
ku w Polsce wieków Zygmuntowskich, świadczy o 
pobożności przódków naszych. Ale popiołów ich je- 
dnak nic ustrzedz nie mogło od nieposzanowania ! 

Nieraz zazdrościliśmy żydom, eo robiąc do 


tych panów oczarowała, zachwyciła publiczność, żeby od 
oklasków sałarsię trzęsła; Śmiało wszakże powiemy, że 
koncerciści sprawili nie licznemu ale dobranemu gronu 


słuchaczów, wcale przyjemny wieczór. Nie przesadzając 
w pochwałach możemy powiedzieć, że obydwa mają nie- 
zaprzeczenie piękną przed sobą przyszłość. uas 
Gra p. Szpakowskiego nie jest zapewne doskonałą, 
tony nie są móże dość pełne, dość czyste nawet; PociĄ* 
ale nie dość gładkie, 
uje dość silne— uwzględniając wszakże, czem SĄ skrzypce 
jako instrument kodcertówy, jak using i goletnej przy 
największym nawet talencie wymagają Pacy; Przyznać 
musimy, że p. Szpakowski doprowadził Już daleko, i że 
jest niezaprzeczenie jedńym ze źdolniejszych naszych skrzy» 
pków. Jak mocno jest jego technika wyrobioną, dowiódł 
nam odegraniem kaskady Kątskiego i pierwszego ustę. 
pi: z:koncertu Mendelsona; odważymy się jednak: zrobić tę 
nwagę, żel więcej; czucia: 1 zapalu nie tylko. niezawadziło- 
by w grze, Ale 0 wiele by Ja podniosło. ' Gra p, Szpako- 
wskiego może się podobac, ale pie przejmie słuchaczów, 
(a :0 młodziutki pianista p, Feldau gra z wielką du: 
szą: Odegrał prócz dueta z Don Jouana* Vieuxtempsa i 
Wolfa; „piesn bez słówe Mendelsohna, „kapryśy* Schumana, 
Etude K, Mayera i Feu:Follet Prudenta—odegrał to wszy- 
stkoitak pięknie, z. takiem głębokiem. pojęciem, kompozy- 
cyl, zlaką pewnością i z takiem czuciem, że najświetniej- 
SŁĄ przyszlość temu artyście wróżyć można. — Co zresztą 
obydwóch artystów szczególnie zaleca, jest ta prawdziwa 
skromność; to widoczne, unikanie |wszelkiego efektu, 
wszelkiej, że się tak wyrazimy fanfaronaly; a jest to nie 
zawodnie wielką u młodych artystów zaletą. 


gnięcie smyczka wprawdzie śmiale, 


sę że p. B- 
Uzupełniając nasze sprawozdanie dodamy, 7° P- 


ro. +. : i 1. 
śpiewala z grzeczności dla koncercistów trzy ppn 


aan 


— |. 


magszytii wojskowego przystawy, bo na' magazyń 
wojskowy od najdawniejszych czasów była wynaję : 
td, mogli śwobodnie Gglądać ją wewnątrz. 

Słyszeńismy, jak buszującym po niej udawało 
się óbrywać złote napisy nad marmorowemi leżące: 
mi przed ołtarzem wielkim postucismi rycerzy, jak 
uchodziło nawet im spuszczać się do grobów pod 
kśplicę i odżierać łańcuchy, pierścieni, krzyże i ka 
wałki ubiorów z leżących tam w drogich trumnach 
Sieniawskich! Wszystko 10 powiadano z dodatkiem, 
jak wygląda w której trumnie nieboszczyk, jakie 
ma włosy, jakie ma na sobie szczątki ubioru. 

Przed kiłku laty dopiero udało mi się przeko- 
nóć ńaocźnie, jak złośliwie i swawolnie starano się 
niszczyć wewnątrz freski nad chórem, i te napisy 
złóciste, i te marmurowe postacie — zawsze jednak 
szczątki szanowne budzą żal i wspomnienia histo- 
życzne. 

Nie dajże Boże dla tej kaplicy restauracyi 
podobnej, jakiej ułegły części zamku. 

Bo przy największych dochodach, zyski po- 
większać pod jakiemkolwiek godłem to dzisiejsza 
choroba powszechna. Widzimy w zamku starosiel- 
skim pode Lwowem fabrykę rozolisów. Może pod 
tem samem godłem być w zamku brzeżańskim bro- 
war: cóż by się więć zrobić mogło z kaplicy ?... 
"Dawno to już bardzo Kraszewski w Czerczej 
Mogile rzucił nam nauczkę szanowania mogił. A 
(e zamczyska, mogiły świetnej przeszłości, zamie- 
szkane duchem bohaterów byłych, z kąd owa wiel- 
kość i znaczenie i dobytek spłynął na dzisiejszych 
ich właścicieli, mie pószanowane, ubierane w posta- 
cie koszlawe, zapadną się kiedyś jak stare wrota 
na łakóme głowy! | 

Chrystus wypędzał frymarczących z przedsion- 
ka kościoła — hańba wypędzi szynkarzy z rycerskich 
przybytków. , Z, G. 


(Kronika meteoróołogiczno-literacko - artystyczna.) : 


„.. Kraków d. 15. listop, Zima u nas już chwy- 
ciła, i zdaje się, że się ustali i że już nas nieza- 
wodnie minie marcinkowę lato. Górale pokazujący 
się u,nas zapowiadają ciężką zimę. Z przyczyny 
spadłego, acz niewielkiego śniegu w pierwszych 
dniach listopada, a przylem silnych przymrozków 
podrożały ziemniaki, kapusty, buraki, bo w niektó- 
„rych, miejscach nie wykopano ich jeszcze. 

„i Wystawa ciągle miasto zajmuje, zwiedzających 
zawsze dosyć, zwłaszcza przybyłych z za granicy. 
Nowych do niej nadsyłek już nie przyjmują, bo się 
ma koło połowy grudnia zamknąć. Codziennie po 
południu zastawałam na niej kilkanaście osób pra- 
cujących, to rysowników, to malarzy itp. P. Bajer 
podobno, najczynniejszy. Na wystawę przybył też 
Aleksander hr. Przezdziecki i wiele, z. niej kazał 
zebrać, rysunków (do swych pomników sztuki śre- 
dniowiecznej w Polsce, ;, Zamierzył on wydanie 
Wszystkich dzieł Długosza. Gdyby się. to powiodło, 

postanowionoby Długoszowi najtrwalszy pomnik. 

Wydawnictwo Biblioteki Polskiej (p. Turowskie- 
go) drukuje, naden wążnę dzieło. Bartosza Papro- 
ckiego p. n. „„Herby rycerstwa; polskiego“; wyszło 
go już dwa poszyty,. drugie dwa lada dzień ukażą 
się:, Format, dwa razy, większy, wydanie „porządne 
z ładnemi drzeworytami. Nie wiem, jak „wyjdą na 
tem, bo wydanie bardzo kosztowne a cena poszylu 
18.kr. „czyli, 32, centów chyba że mu się całe wy; 
danie rozejdzie; a.może, i nie wąłpić o tem, bo her- 
by.(Bart.. Paprockiego) są rzadkiem dziełem i pier: 
wszy raz po 300,blisko, latach. przedrukowane. 

Przybył lu do nas z Wilna misterny poema: 
cik; p. Siemieńskiego Lucyana p. n. Mimoza. Nie 
długo zabawi w księgarniach, bo zajmujący i tani. 

Z, większych dzieł nie się nie okazało na te- 
raz. Wildt kończy swój kalendarz, a i Wielogłowski 
ze swym pospiesza: 
be vdTeatr polski rozpoczyna przedstawienia.  Cie- 
kawiśmy, czy p. Pfeifer pozyskał kogo nowego dla 
siebie i dobrego. | 

_. Państwo Salomońscy artyści spiewu i forte: 
pianu osiedlili się w. Krakowie, Sądzą, że to będzie 
znaczną abkwizycyą dla tego miasta, gdy posiędzie 
tych dystyngwowanych artystów. 


Część urzędowa. 


* Ci k. Namiestuictwo Galicyi ogłasza, iż J. c. k. 
Ap: Mość zezwolił, aby założona w Stanisławowie. funda- 
cya dła osierociałych dziewcząt przybrała nazwę „Zakładu 
arcyksiężniczki Gizeli.* 

* W moc rozporządzenia c, k. ministerstwa skarbu 
z d. 18go b. m. został termin po d. 31go października r. 
b. naznaczony do wymiany waluty wiedeńskiej w sztukach 
6, 3, 2, 1 i */, kr., tudzież monety konwencyjnej w sztu- 
kach po 3:i */, kr. przydłażony do końca roku. Pieniądze 
te mogą 'być/ wymieniane na 1 i Zkrajcarówki konwen- 
cyjne, wszelako nie w mniejszej wartości, jak;l złr. 

* Ponieważ lud wiejski cwancygiery dawnego slem- 
pla, niemogąc je zmieniać ani w kasach zbiorowych ani 
w trzędach podatkowych, a bojąc się, aby poźniej więcej 
jeszcze nie stracił, mienia u żydów po 17 kr. za sztukę, 
rozporządziła c. k, krajowa Cyrekcya skarbu, by tak e. k, 
kasy zbiorowe jak i urzęda podatkowe mienialy odtąd 
chłopom cwancygiery na banknoty, stosując się w tej mie- 
rze do $. 12 najwyższego patentu z 27go kwietnia r. b. 


m NL 


jl 


Konkursa. 


Nr. 49019. Posada nauczyciela przy realo. szkole w 
Brodach z płacą 630 zł; termin 30. grudnia. 

Nr 4405. Posada sekretarza przy namiestnictwie 
krakowskiem z placą 1260 zł.: termin 20. grudnia. 

Nr. 575. Posada aktyaryusza przy izbie handlowej 
we Lwowie z płacą 472 zł. 50 kr.; termin 30. grudnia. 

Nr. 4183. Posada sebretarza przy dyrekcyi salin w 
Wieliczce z płacą 945 zł.; termin 30. grudnia. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Przedsiębiorcy wyrobów żelaza w Austryi podali 
do ministerstwa handlu prośbę o zaprowadzenie co do że. 
laza wagi związku celnego niemieckiego, która to waga 
polega na zasadzie systemu dziesiętnego, tak jak i fran- 


| cuzka. Ponieważ urzęda cłowe, niektóre koleje żelazne 


i wszyscy zagraniczni kupcy używają wagi celnej, przeto 
powstaje z tej niejednostajności wag wielkie utrudzenie. 

* Uprawa pszenicy tak zwanej Girka (której na- 
sienie sprowadzono z jej ojczyzny nad morzem kaspijskiem) 
upowszechniła się na Węgrzech dość znacznie; jest ona 
wydatniejsza od banackiej o 15 procent. 

* Rosyjska Gazeta rządowa ogłasza: Ze wzglę: 
du, że obecnie nie istnieją już powody, dla których zakaz 


| wyprowadzenia bydła z królestwa Polskiego za granicę 20° 


stał wydany, i że ustalony handel z cesarstwem zapewnia 
dla Królestwa dostateczną ilość bydła rogatego, z decyzyi 
rządu zakaz ten odwołuje się, w skutek czego wolne wypro- 
wadzenie z Królestwa za granicę bydła, podług przepisów 
do czasu wydania rzeczonego zakazu obowiązujących; 
przywróconem zostaje. 

* Z PETERSBURGA donoszą: D. 14. listop. uchwy* 
ciły naraz mocne mrozy,.a w porcie kronstadzkim, zaba- 
rykadowanę wszystkie okręta lodem. 

* Sprawozdawca gdański donosi do pism warszaw- 
skich, że handel zbożówy na wszystkich głównych euro- 
pejskich placach dotąd '(13. listop.) zostaje w zupełnej 
stagnacyi. 

* Z RAWSKIEGO (w Polsce) donoszą: Z powodu 


| zaskoczenia przez mrozy kartofli w gruncie, podniosły się 


ceny zboża. Żyto płacą z odstawą do stacyi kolei żelaznej 


| korzec po 19 złp., a jęczmień po 20 złp. Cena kartofli nie 


jest jeszcze ustalona; po wielkiej części porobiono układy 


| na wymianę za okowitę, ofiarując po 7 kwart do 2garncy 


zą korzec. 
* Z KARYNTYI piszę gazeta Celowiecka: Z powodu 
ustania wielu fabryk wyrobu żelaza (dla braku odbytu), 
wymówiono robotę 2640 najemnikom i 675 wożnicom, któ- 
rzy mieli swe utrzymanie jedynie przy fabrykach żelaza. 
* OŁOMUNIEC. Na targu d. 10. listop. znajdowało 
się tylko 17, sztuk wołów, płacono za sztukę 50 do 90 zł. 
* CIESZYN d, 13. listop. ceny zboża: pszenica 4 zł. 


| 59 kr., żyto 2 zł, 94 kr.. jęczmień 2 zł. 49 kr., owies 1 zł. 


51 kr., kartofle 95 kr. 
* LWÓW d. 22. listop. Na targu znajdowało się 92 
sztuk wołów ; płacono sztukę 42 do 59 zł. austr. 


Kronika. 


„ 4E Wozoraj wystąpiła na scenie naszej po pier- 


j wszy raz p. Helena Rudkiewiczówna. Rodzice jej 


należeli do znakomitego grona artystów, którzy sławę sce. 
ny polskiej lwowskiej podnieśli do wysokości, na jakiej, 


| chyba po długich latach przy pracy i wielkim talencie 


członków swoich stanąć by mogła. Z świetnego i liczne- 
go grona tych mistrzów pozostali czynni tylko p-. Aszper= 
ger, i pp. Nowakowski i Smochowski, filary sceny Iwo- 
wskiej, jaką jest dzisiaj—a która, da Bóg i dobra wola 
ziomków, nie powstydzi się ojców swoich. 

Nieraz i nie dwa, i nie tylko za granicą, gdzie o 
nas podobno mniej, i to fałszywie, wiedzą niż o Chinach — 
krzywdzono prosty lud nasz, że jest nieprzyjacielem po- 
stępu. | owszem; niech zaświta mu choć jeden promyk 
nauki, zrzuci on pęta przesądów, i pójdzie śmiało drogą 
postępu. Puzy wiejskich szkołach zakładają gminy iszkó!- 
kiowocowe, dając fundusz w gotówce lub zieini. Tak 
nam donoszą o (em o gminach Hajworonka, Romanówka 
i Mogilpica w Tarnopolskiem, gdzie jest szkół najwięcej. 
Piękny to przykład wewnętrznego i przybranego świątlą 
tych gromad. 

JMC. kanonik proboszcz samborski x. Jedlinski 
ofiarował dar 200 złr. w obligacyach pożyczki narodowej, 
przeznaczając roczne z tego kapitału procenta na premie 
dla dwóch dziewcząt przy głów. szkole pan. w Samborze. 
Zaś p, J. Sawczyński darował dla lwowskiego gimuazyum 
zbiór mineralogiczny skladająey się z 517 sztuk. 

Jak donosi Gaz. Warsz., zoslawił Apolinary 
Kątski piękną pó sobie pamiątkę w Lublinie. Dał kon- 
cert—w katedrze! Tak jest. Na wieść, że na drugi dzień po 
przyjeździe swoim będzie grał podczas nabożeństwa, zgro- 
madziła się właśnie na tę godzinę ludność tłumnie. Damy 
kwestowały u wniścia, i obchodziły z tacą— i zebrał się 
dla biednych grosz wdowi w sumie 120 zlr, 

Niemniej rzadka uroczystość odbyła się w d. 20 b, 
m, w kościele św. krzyża w Warszawie. Ali Kadasz 
Oglu, waleczny, jak świadczą trzy chresty, syn proroka 
przyjął chrzest z rąk miayonazza ks, Siedleckiego. 

Podczas gdy tam przybył jeden wyznawca wiary 
jedynej, opuścił nas jeden z gorliwych pracowników w 
winnicy pańskiej, ks. Barlaam Kompaniewicz zako- 
nu ś. Bazylego W., starzec 90 letni. Zmarł w monasterze 
w Krechowie d. 18. b. m. Ie mu czasu zbywało z prac 
kapłańskich, poświęcał naukom, mianowicie historyi pol. 
skiej i w ogóla dziejom slawiańskim, jakoż do samej pra. 
wie ostatniej chwili miał stosunki z badaczami tych dzie- 
jów. Urodzony w wschodnich prowincyach Polski, po trze. 
cim rozbiorze mimo grożb i obietnic niechcąc car. Kata- 
rzynie II. skladać przysięgi, przeniósł się z swoim supe- 
riorem i profesami do Lublina, a w końcu do Galicyi. 

Do nekrologu zapisujemy jeszcze śmierć Wincente- 
go Prądzyńskiego, rzecz. radzcy rtanu i członka senatu, 
zmarłego w Warszawie. 

Wiadomość o śmierci jenerała Krasińskiego w War- 
szawie, którą w ostatnim podaliśmy numerze, była mylną. 
Jeneral jest wprawdzie niebezpiecznie chory, nieumarł 
jednak dotąd. Jest nadzieja nawet, że wróci do zdrowia. 


pone 
Przyjechali do Lwowa od d. 22,—25, listop. 


PP. Wiktor T. z Swirza, Udrycki A. z Mostów w., 
hr. Dzieduszycki A. z Uhelny, Fedorowicz J, z Okna, Ska- 
rzyński S. z Żółkwi, Berezowski H. z Wodnik, Stadnicki 
W. z Rosyi, Korzeniowski A. z Machnowa, Makowski A. z 


í 


Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki 


4 


| Paryża; Niezabitowski N. z Nakła, br. Dzieduszycki A, z 
lzydorówki, hr. Załuski M. z Iwonicza, hr. Borkowski z 
Winniczek, Bentkowski J. z Złoczowa, Neronowicz F. z 
Uścia, Bogdanowicz M. z Kosowa, Głogowski A. z Bojahca. 
Ulaniecki K. z Jaremkowa, Chęcinski St, z Rosyi, Chlędow- 
ski O, z Iwonicza, Poten F. z Łahodowa, Bobrowski J. z 
Wiedni:, Jaworski |. z Łukawca, Trelter H. ż Łóniego, 
Serwatowski Zg, z Rajtarowic, hr. Dzieduszycki M. z Kor- 
niowa, hr. Koziebrodzki W. z Podkamienia, Łodyński H. z 
Milstyna, Rulikowski H.-.z-$wilurzowa, Papara H- z Poto- 
ka, Spędakowski K, z Majdanu, Zgazdziński K.. z Ulicka, 


Wyjechali ze Lwowa od d. 22,—23, listop. 


PP, Głogowski A. do Bujanca, Ujejski B, do Lubszy, 
Dylewski M, do Rolowa, Suchodolski F, do Brzeżan, hr. 
Dcohojewski J. do Balic, Oseeki K. do Brodów, Lencewicz 
E. do Zadwórża, Mijakowski A. dv Zbory, hr 'Ożarowski 
K. do Lackiego, Krzeczunowicz J, do Jaryczowa, Zaduro- 
wicz K. do Rożnowa, Zuker Z. do Chorośnicy, hr. Borkow- 
ski A. do Winioczek, hr. Dzieduszycki A. do Izydorówki, 
hr, Kicki K. do Polski, Malczewski J. do Skwarzawy, My» 
słowski A. do Zubrca, Szumski W. do Polski, Skarzyński 
S. do Zółkwi, Udrycki A. do Mostów, Wysocki K. do 0- 
strowa, Zawadzki S. do Szlachciniec, Mysłowski J. do Dźwi: 
niacza, Zawadzki K. do Kruszelnicy, Załeski M. do Iwo- 
nicza, Berezowski H; do Wodnik, Chęciński S; do Przemy“ 
śla, Chołodnicki W. do Kudynowiec, Gołaszewski J. do 
Krzywego, Głogowski A. do Bujanca, Kużmiński L. do Tar: 
nopola, Krajewski H. do Czech, Krawczykiewicz E, do 
Przemyśla, Korzeniowski A. do Machnowa, Olenkowski T. 
do Mostek. Poten F. do Łahodowa, hr. Stadnicki W. do 
Krakowa, Thulie J. do Szejniowa, Tyszkowski O: do Kal- 
nego, Ulaniecki K. do Jaremkowa, Wiktor F. do Swirza, 
Kostyn do Czerniowiec. 
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Kurs Lwowski z dnia 25, listop. 
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INSERATY., 
Publiczne oświadczenie i podziękowanie. 


Mając zaassekurowane budynki od ognia 

w zakładzie Azienda Assicuratrice w Tryeście, 

(przez pośrednictwo agentury w Kołomyi) gdy 

przez przypadek takowe na dniu 30go paźdz. 

r. b. ogniem spłonęły, i gdy za odniesieniem 

się zaraz do tego zakładu, bez najmniejszej 

zwłoki nad spodziewanie moje, po rzetelnem 

i sumiennem obliczeniu szkody ilość. pieniężną 

mi wypłacono— oświadczam przeto niniejszem 

moje podziękowanie całemu zakładowi, oraz 
szlachetnym i prawym urzędnikom tegoż. 

Nikodem Skolskt, 
właściciel Worwolinieo w obw. czortkowskim. 
z najpiękniej 


CZŁOWIEK MŁODY, Și isina 


ctwami, mogacy się w razie potrzeby poszczycić 
rekomendacyą bardzo zacnych i godnych obywa- 
teli, życzy sobie przyjąć obowiązek przy administra 
cyi dóbr jako komisarz, orsz zastępca polityczny, 
albo też sekretarza, kontrolora, lub kasyera. Bliższa 
wiadomość pod adresą K. K. w Kosowie post. rest. 
w obwodzie brzeżańskim. (1—3). 


W drukarni „Czasu* wyszedł z druku 


Opis podróży do Australii i pobytu tamże 
od r. 1851 do 1855, 


przez Seweryna Korzelińskiego, 
w dwóch tomach. 


Dzieło to będące poniekąd dziennikiem wśród 
podróży i pracy w kopalniach Australii utrzymywa” 
nym, jest do nabycia obecnie u autora we wsi Za- 
wadce, obwodzie stryjskim, poczta Kałusz, a w Kra- 
kowie w księgarni i wydawnictwie dzieł katolickich 
i naukowych P. Wielogłowskiego, po cenie 5 złr. 
m. k., albo 5 zł, 25, kr. w. a. (2—3). 


Spis nowych dzieł duchownych, 


których! dostać można w księgarni 


Franciszka Pillera i spółki 
wę bwowie. 


Cena w monecie austrydckiej. 


1 
Albertrandy Jan. — Kazania i nauki z rękopismów po: 
smiertnych. Z portretem autura. Warszawa 1858 
4 zl. 20 n. kr. 
Augustyna Św., pięćdziesiet homilij. — Przekład z łaciń- 
skiego. Poznań 1858. 2 zł. 40 a. kr. 
Gaume, X. J. — Dzieje życia rodzinnego wszystkich sta- 
rożytnych i tegoczesnych ludów, czyli wpływ chry- 
styanizmu na stosunki rodzinne. Tłumaczenie z franc. 
2 tomy. Warszawa 1858, 6 al. 12 n. kr. 
Uwagi nad znieważeniem powszednią pracą nie: 
dzieli i złych skutkach ztąd wynikłych, Z drugiego 
wydania przełożył X. S.S.D. Wilno 1857. 94 n: kr. 
Golian, X. Zygm. — Kazania niedzielne, świętalne, pa- 
syjnę i majowe, Kraków 1858. 5 zł. 30 n. kr. 
Gusta, Ks. Franc. — Historya kościoła ruskiego, z wło- 
skiego tłumaczona. Wydał ks, Jan Ławrowski 2 to: 
my. Kraków 1858, 5 zł 30n kr 
Halewiez Kar. — Rzut oka na kistoryę kościoła od wą 
sów apostolskich do naszych czasów, Wilno 1858. 
16 n. kr. 
Książka parafialna rzymsko - katolickiego nabożeństwa 
wedle rady duchownych z najlepszych dzieł zebrana, 
Kraków 1858. 72 n. kr. 
Księżarski, ks. H. — Kazania pasyjne, tudzież na uro- 
czystości niektórych świętych, oraz przygodne. Kra- 
ków 1858, 2 zł, 12 n, kr, 
Łukaszewicz, ks. M. W. — Kazania na niedziele i świę- 
ta calego roku, oraz przygodne. Tom I. II. III, Kraków 
1858. Cena przedpłaty na 5 tomów. 6 zł. 32 n. kr. 
(Po wyjściu całego dzieła cena podwyższoną będzie 

na 10 zł. 50 n, kr. 

Piramowicz, ks. A. K. — Nauki parafialne niedzielne, 
oraz przemowy przy sakramentach i innych obrzę: 
'dach kościelnych. Drugie wydanie. Warszawa 1858. 
3 zł. 36 n. kr. 
= Nowe kazania pasyonalne i inne niektóre, z dodatkiem 
mów pogrzebowych. Warszawa 1858, 2 zł. 24 n. kr. 


/ Rituale sacramentoram ac aliarum ecclesiae rom. cath. 


caeremoniarum. Editio, nova. Vilnae 1858, 2 zł. 52 nkr. 


, Rozmyślania gorzkiej męki Jezusa Chrystusa, oraz 


najważniejszych prawd zbawienia, Wyjęta z dzieł 
W. ojca Ludwika z Grenady. Z frane. przełożył 
ks. M. Wieczorek. Kraków 1858. 88 n. kr. 
Skarga, ks. P. — Gospodarstwo duchowe. Modlitwy, 
Kraków 1958. 54 n. kr. — Na pap. białym 1 zl. 
6 n. kr, — Na pap, welin. 1 zł. 60 n. kr. 
'Terklau, ks. M. — O obrządkach kościoła katolickiego. 
Tłómaczenie podług 6go wyd. księdza S. K. Leszno 
1858. I zł. 33 n. kr. 
Węgrzyn, ks, W. — Kazania na wszystkie całego roku 
uroczystości, do ducha czasu zastósowane. Prze- 


„myśl 1859. . 1 zl. 80 n. kr. 
Wiseman kardynał M. — Fabiola. czyli kośectoł w Ka. 


takumbach. Z angielskiego tlam. Z drzeworytami. 
Wiedeń 1857. 3 al. 16 n. kr. 
Żelwowicz, ks. J. — Homilie niedzielne, 2 tomy. Wil- 
no 1854, 3 zl. 74 n. k. 
| ZZ 


Wyszło z druku dzieło, i jest do nabycia w wszy- 
stkich księgarniach kraj. i zagr. pod tytułem: 


Gorzelnictwo postępowe 


czyli: najpraktyczniejszy sposób wyrabiana wódki 
z kartofli, zboża lub kukurudzy, z dodatkiem robie- 
nia suchych drożdży — rozmaitych słodów i t, p. 
sckretów gorzelnianych, przez zaszczytnie w tym 
względzie znanego gorzelnika D. Schmelz dyrekto- 
ra gorzeln. w skarbie kurowickim hr. Potockiego. 
(Dostać je można także w składzie wyrobów 
krajowych hr. Potockiego we Lwowie). (2—3). 


Prawdziwy 


SOK ZIOŁOWY, 


(Schneebergs - Kräuter - Allo), 


na defekta piersiowe i plucowe, urobiony według przepi: 
sów lekarskich z najskuteczniejszych ziół alpejskich zna: 
nych z swojej dzielności, przez aptekarzów Franciszka 
Wilhelma i Juliusza Bittner, służy jako nieomylny środek 
uleczający wszystkie zapalenia gardła, chrypki, kaszle, za- 
mulenia i duszności piersiowe, kłócie w boku, kaszle 
wyrzutowe, a nawet i początki suchot. 

Cena jednej flasżeczki ziołowego soku wraz z prze 
pisemużycia, wynosi I złr. 12 kr. m. k. Za pakunek prze- 
sólkowy najmniej 2 flaszeczek w skrzyneczce, dopłącą się 
10 kr. Wszelkie obstalunki i zamówienia listowne (franco), 
uskuteczniają się natychmiast odwrotną pocztą. 


Główny skład znajduje się u Juliusza Bitt. 
nera, aptekarza w Glognicy (Glogni$) ; skla- 
dy zaś zapasowe utrzymuje we 
Lwowie C. F. Milde; w Stanisławowie J, Tomanek 
apt.; w Biały J. Berger, w Buczaczu J. Czerkawski. w 
Samborze J. Kriegseisen apt., w Wadowicach F. Fol- 
tin, w Nadwórnie 4. Styller apt., w Wieliczce P. Wą- 
torek, w Brzeżanach B Fadenhecht, w Myślenieach 
M. Łowozyński, w Złoezowie w aptóce Petlescha, w Tar- 
mowie w aptóce Buchelta, w Rozwadowie K. Marecki, 
w Rzeszowie J. Schaiter, w Chrzanowie D. Porta, w 
Zaleszczykach Kodrebski et Comp., w Tarnowie M, 
Sidorowicz apt., w Tarnopolu K. Buchet apt., w Bro- 
dach Ad. Koscicki apt., w Bochni Kasprzykiewicz, w 
Dembiey Herzog Ford. apt, w Przemyśla F. Gaidotsch- 
ka i syn, w Stryju J. Sidorowicz apt. — Chcący objąć 
skład dla okolicy, raczą się udać listownie do głównego 
składu w Glognicy. (3—4). 
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Drukiem Kornela Pillera. 


